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Autoportret psychologiczny namalowany przez 12-letnią Anię 
Steć z Kamieńca, nadesłany na zamówienie Rzepa. 

Ania pisze: ,„„Uwielbiam być sama w lesie lub na łące. Kocham 
kwiaty! Lubię malować! Moje pasje przedstawiam na tym rysun- 
ku — łąka, piękna pogoda, kwiaty I... JA”. 


Wiersz wyróżniony 
w wakacyjnym konkursie 
poetyckim pod hasłem „To ja” 


Co lubię S$, 


Lubię spacerować alejami parkowymi 

i nie wiedzieć co mnie dalej czeka. 

Lubię chodzić nad wodą srebrzystą 

a nie lubię pić gorącego mleka. 

W otoczeniu drzew czuję się wspaniale, 
| a w kręgu kwiatów jeszcze lepiej, 


szeĆ” 


nie chciałabym do domu wcale, 
Y | tylko siedzieć na łące 
ę | lub w lesie bawić się echem. 
k | Lubię słuchać muzyki świerszczy. 
A ; | A najbardziej lubię marzyć 
ERĘŻ N£ yw | o sukcesach moich wierszy. 
* | Ania, Bydgoszcz 
NSS z: s ę ż ? 
Ę Nogi grzęzną w miękkim puchu, oddech ulatuje białą mgiełką w białe, śnieżne tło. | Poszukiwacz złota Cześć! 
 Lutowa zima jest najsroższa. W lutym tęskni się już do wiosny: A my ciągle jeszcze | jakś! h bbi t Jeśli przeoczyłeś tytuł 
tęsknimy do zimy, a jej nie ma i nie ma. Włóczy się gdzieś kapryśnica po ciepłych kra- | | ODDISta owscc RisinsZO A 
jach — to zajrzy do Libanu, to wypłoszy plażowiczów na Wyspach Kanaryjskich... A GAFA RARE ADC 
- nam muszą wystarczyć jej zeszłoroczne zdjęcia. Ech, na sanki by tak, kuligiem przez zwókóe ERA RORZUKIĘA AA 
A las. . złota. S. wras od poni A 
Fot, Ireneusz Barski zadek a w Eon: TO JEST KTOS! 


nocnej Grecji. Złoto znajduje w nie- 
wielkich ilościach, nie liczy na 
szybkie wzbogacenie; po prostu ro- 
bi to dla przyjemności. 


Napisz o człowieku, którego cenisz i powa- 
żasz. Jest to „ktoś', kogo warto przedstawić 
Czytelnikom „Świata Młodych”. Forma dowol- 
uj p nec reportaż, wywiad lub opowieść, zdjęcia 

mile widziane. 

Lubię być wśród przyrody, obserwować roś- Szukasz Przyjaciół? Twój bohater powinien być człowiekiem 
linność i zwierzęta wiosną, latem i jesienią przedsiębiorczym, który osiągnął sukces mi- 
Staram się dbać o przyrodą, przeciwstawiam mo znanych trudności. Takich ludzi spotkać 
się ludziom, którzy ją niszczą. Złamane Napisz do nas. A 
drzewko, rozbita butelka w parku, zniszczona NIE RP NC można w wielu zawodach. Są doskonałymi fa- 
trawa przez zimową jazdę na sankach, to POZ RON SESCH chowcami, podziwianymi specjalistami, ludźmi 
wszystko budzi we mnie bunt przeciwko ni- Korespondencyjna operatywnymi | pomysłowymi. Są w Twoim 
szczyclelskim działaniom człowieka Gdańsk 5, skrytka 112 otoczeniu! Pisz! 

Przyroda ciekawi mnie, staram się ją rozu- G-11 A L 
mieć. Zimą, gdy zamiera ną dworze, ożywiam > Szet Ligi Reporterów 
ją w swoim pokoju: stawiam na parapecie 


rośliny doniczkowe, by móc w długie zimowe 
wieczory obserwować zachodzące przemiany 


Stanisław Pytel, ul. Sienkiewicza 4, Pragnienie fakira 


89-600 Chojnice 


Zimą, gdy zamiera, ożywiam ją w swoim 1 pokoju... 


Węgierski fakir Kakharafish leżąc na 1867 gwoździach próbuje pobić rekord 
(czasowy oczywiście) | znaleźć się w księdze rekordów Gulnnessa... 


Fot. CAF 


Zaufaj 
psycho- 


logowi! WS 


Szczególnie, jeśli nie podjąłeś je- 
szcze decyzji jaki wybrać zawód, bądź 
jaką szkołę ponadpodstawową. Nie wy- 
bieraj pochopnie! To przecież decyzja 
na całe życie. Najlepiej zadzwoń do 
nas! 

Już za trzy dni, we wtorek, 28 lutego, 
w godzinach 15.30 — 17.00, pierwszy w 
tym roku dyżur psychologa w poradni 
wychowawczo-zawodowej, który roz- 
wieje Twoje wątpliwości, podpowie, do- 

* radzi. 

Nile przegap okazji! 

Czekamy pod numerem telefonu 
21-47-06 w Warszawie. (iz) 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


KLUBY 6 KLUBY © KLUBY 


© Bliźniacy © Miłość i... © Uroda i moda 


© Hobby takie, siakie i owakie j 


Klub Bliźniaków 


Ciągle tylko... „Banki Adresów", 
„Kąciki  Korespondentów* ' itp.. 
Oczywiście jest to bardzo dobre 
wielu ludzi może przez to zyskać 
przyjaciół, kolegów. My chciałybyś- 
my, żeby w „Świecie Młodych” 
powstał „Klub Bliźniaków'. Tak.. 
tak... Będą ze sobą korespondowały 
bliźniaki, które chciałyby się zaprzy- 
jaźnić z bliźniakami z innych miej- 
scowości. My też jesteśmy bliź- 
niaczkami i chciałybyśmy zapoznać 
się z innymi bliźniakami. Ale w jaki 
sposób to zrobić? Liczymy na wa- 
szą gazetę! Pomyślcie nad tą propo- 
zycją, może Wam się spodoba. A 
my apelujemy do wszystkich bliźnia- 
ków z całego świata, że jeśli chcą 
się z nami zaprzyjaźnić, niech piszą 
pod adresem: Anna i Dorota Gąsior, 
ul. Cegielniana 22/3, 30-409 Kraków. 

'PS. Podajemy do wiadomości, że 
mamy po 14 lat i chodzimy do VIII 
klasy, mamy 162 cm wzrostu i po- 
czucie humoru. Jesteśmy ideńtycz- 
ne. 

Przemiłe Bliźniaczki! Nie narze- 
kajcie, nie narzekajcie. Na stronie 
„Nasze sprawy” poświęcamy miej- 
sce nie tylko „Bankom i Kącikom 
Korespondentów”. Klubowicze też 
nader często goszczą na naszej ko- 
lumnie. A dziś — Waszą ofertę za- 
mieszczamy ze szczególną przyje- 
mnością. Ciekawi jesteśmy, ile ofert 
i jakie otrzymacie? Aniu i Dorotko, 

* poinformujcie nas o tym za jakiś 
czas obok adresu redakcji pisząc na 
kopercie: „Klub Bliźniaków”. (red.) 


Flosandria 


Przyjaciela możesz wybrać sam. 
Jesteś: samotny? Pragniesz mieć 
przyjaciela? Zgłoś się do nas: ,„Flo- 
sandria'" pomoże każdemu z Was! 
Flosandria łączy, Flosandria zapoz- 
naje! Flosandria to szansa dla każ- 
dego! Piszcie do nas! Odpowiemy 
na każdy list. Nasz adres: FLO- 
SANDRIA, ul. Buczka 17/138, 43-300 
Bielsko-Biała. 


Miłość i... 


Cześć! Mam czternaście lat, je- 
stem koleżeńska. Ponieważ miałam 
przykre kłopoty i przeżycia, więc 
postanowiłam założyć klub „Miłość 
i...”. Jeśli macie jakieś kłopoty z ro- 
dzicami, kolegą, koleżanką | nie 
możecie sobie poradzić, napiszcie 
do mnie. Napiszcie! Na pewno od- 
powiem i wszystko zostanie tylko 
między nami. Piszcie!!! Na każdy list 
odpowiem pod warunkiem, że 
przyślecie kopertę z adresem zwrot- 
nym i znaczkiem. Oto mój adres: 
Violetta Warlikowska, ul. Karpia 19 
m. 38/39, 93-155 ŁÓdź. 


Między nami 
korespondentami 


Bardzo chciałybyśmy założyć klub 
„Między nami korespondentami". 
Jesteśmy dwie: 10-letnia Małgosia i 
9-letnia Ewa. W naszym klubie bę- 
dziemy radzić co czytać, wymieniać 
się znaczkami i pocztówkami, a tak- 
że pomagać w kłopotach. Każdy, kto 
chce być członkiem naszego klubu, 
niech przyśle list ze znaczkiem i 
swoim aktualnym zdjęciem. Przyj- 
miemy pierwszych pięć osób w wie- 
ku 10 lat. Oto mój adres: Malgorzata 
- Michalak, ul. Wieniawskiego 3/12, 
75-528 Koszalin. 
'PS. Odpiszemy na każdy list. 


modną? Dowiesz się, jeśli napi- 
szesz. Przyjmuję dziewczyny w róż- 
nym wieku. Każdy członek powinien 
podać swoje dane oraz przysłać za- 
adresowaną kopertę ze znaczkiem. 
Proszę przysłać zdjęcie. Na pierw- 
szych kilka osób czekają nagrody. 
Piszcie pod adresem: Anna Dąbek, 
ul. dr J. Dreckiego 1/38, 88-140 
Gniewkowo, woj. bydgoskie. 


Rusz głową! 


Mam 15 lat i chodzę do VIII klasy. 
Bardzo lubię zadania matematyczne 
i wszystko z tym związane. Chciał- 
bym założyć klub o nazwie „Rusz 
głową', do którego mogą należeć 
osoby niezależnie od płci | wieku. 
Warunkiem przyjęcia do klubu jest 
rozwiązanie zadania: (250 + 50) * 22 
= ? Planowane są konkursy oraz 
skromne nagrody. Mogę dawać rady 
oczywiście związane z matematyką. 
Jestem do „dyspozycji! Piszcie pod 
adresem: Konrad Grohs, ul. Odrzań- 
ska 10/104, 30-408 Kraków. 


PS. Na każdy list odpiszę! Czołem! 
„Ponuraki” 


Jesteśmy dwie: Monika — 11 lat i 
Ewka — 12. Postanowiłyśmy zało- 
żyć klub „Ponuraki'”'. Do klubu mogą 
należeć dziewczyny i chłopaki w 
wieku 11-14 lat. Przyjmujemy pierw- 
sze 15 osób, a członkowie otrzyma- 
ją legitymacje. Przyślijście swoje 
zdjęcia i dane o sobie. Warunkiem 
przyjęcia jest nadesłanie dwóch 
dowcipów |. żartu rysunkowego. 
Organizowane będą konkursy. Bę- 
dziemy wymieniać się dowcipami i 
śmiesznymi spostrzeżeniami z co- 
dziennego życia. Prosimy o zaadre- 
sowaną kopertę ze znaczkiem. Na- 
sze adresy: Monika Kozak, ul. Raw- 
ska 17, 26-420 Nowe Miasto; Ewa 
Malicka, ul. Rawska 30, 26-420 No- 
we Miasto. 


Mały Wuzzle 


Mam 12 lat i chciałabym założyć 
klub „Mały Wuzzle”, Do klubu przyj- 
mę 30 pierwszych osób. Będą orga- 
nizowane konkursy i za dobre roz- 
wiązania — nagrody. Każdy dosta- 
nie naklejkę z Wuzzle lub z innym 
zwierzakiem podobnym do Wuzzle i 
legitymację członka klubu. Przyślij- 
cie, jeśli możecie swoje zdjęcie, da- 
ne o sobie oraz zaadresowaną ko- 
pertę ze znaczkiem. Piszcie pod ad- 


Numizmatyk 


Od wielu lat z zainteresowaniem 
czytam waszą gazetę. Moim hobby 
jest zbieranie monet Dlatego 
chciałbym, żebyście w „Świecie 
Młodych'* wydrukowali informację o 
moim klubie ,„Numizmatyk”. Pragnę 
dzielić się z innymi osobami wiado- 
mościami o monetach, a także je 
wymieniać. Zbieram monety zagra- 
niczne i stare. W moim klubie będą 
konkursy. Dlatego zachęcam 
wszystkich, żeby do mnie napisali. 
Warunkiem przyjęcia jest wymienie- 
nie i ew. opisanie swoich monet. 
Oto mój adres: R. Kolmos, ul. 
Cmentarna 33, 03-524 Warszawa. 


Zwierzyniec — BPKTG 


Cześć! Nazywam się Agnieszka, 
mam 12 lat. Mój brat Tomek ma 7 
lat. Założyliśmy klub o nazwie Zwie- 
rzyniec — BPKTG. Mamy dwa cho- 
miki — Bąbla i Pysię, psa — Kund- 
la, żółwia — Tuptusia | kanarka Ga- 
gatka. Nazwa klubu w skrócie 
BPKTG — pochodzi od imion na- 
szych zwierząt. Mamy sporo infor- 
macji o zwierzętach takich, jak: psy, 
koty, świnki morskie, chomiki, białe 
myszki, żółwie, papużki i kanarki. 
Prosimy, żeby każdy, kto ma jakieś 
zwierzątko lub chce mieć i stara się 
zdobyć o nim informacje, napisał do 
nas. Czekamy też na zdjęcia z Wa- 
szymi ulubieńcami. Agnieszka Satu- 
ła, ul. Leszczynowa 12/3, 59-300 Lu- 
bin. 


Zwierzęta na pocztówce 


Mam 13 lat i chciałabym nawią- 
zać korespondencję z tymi osobami 
które lubią zbierać pocztówki ze 
zwierzętami. Na pewno jest wielu 
czytelników „ŚM'” o takich samych 
zainteresowaniach. Będziemy wy- 
mieniać się ciekawszymi pocztów- 
kami. Wiek i liczba korespondentów 
w uczestnictwie klubu dowolna. Od- 
piszę na każdy list pod warunkiem, 
że przyślecie znaczek razem z za- 
adresowaną do siebie kopertą. Bę- 
dzie wiele konkursów i nagród. Mój 
adres: Justyna Potoczna, os. 40-le- 
cia PRL 4/2, 64-600 Oborniki Wlkp. 
k. Poznania. 


Molinezja 


Mam 13 lat. Nazywam się Piotrek 
Chciałbym założyć klub „Molinez- 
ja”. Mogę udzielać pisemnych po- 
rad na temat hodowli ryb i roślin w 
akwarium. Jeśli ktoś będzie chciał 
skorzystać z mojej rady, proszę, że- 
by przysłał zaadresowaną do siebie 
kopertę ze znaczkiem. Mój adres: 
Piotr Chowaniec, ul. Boh. Stalingra- 
du 24, 34-485 Jordanów. 


BMW 


Mam 11 lat, interesuję się motory- 
zacją. Do mego klubu przyjmuję 
pierwszych 10 osób. Dwie pierwsze 
osoby dostaną nagrody, ale to taje- 
mnica. Będą konkursy i niespo- 
dzianki. Proszę o dokładne dane o 
sobie, które przydadzą się do kroni- 
ki. Bardzo proszę o przysłanie za- 
adresowanej koperty ze znaczkiem. 
Oto mój adres: Jakub Kwilman, ul. 
Narutowicza 45/9, 90-130 Łódź. 


Hi-Fi 


Mam 12 lat, chciałbym założyć 
klub o nazwie Hi-Fi. Interesuję się 
sprzętem hi-fi oraz wideo. Do klubu 
przyjmę pierwszych 10 osób bez 
względu na wiek i płeć. Proszę 
przysłać zaadresowaną kopertę ze 
znaczkiem. Odpiszę na pewno. Oto 
mój adres: Jakub Piaskowski, ul. 
PPR 16/30, 63-800 Gostyń, woj. le- 
szczyńskie. 

PS. W klubie będziemy wymieniać 
się informacjami o tym sprzęcie 
oraz adresami i katalogami firm jak 
Panasonic, Sony, Nec itp. 


Przyjaciele Budowli 
Historycznych 


Założyłem klub „Przyjaciół Bu- 
dowli Historycznych”. Nasz klub bę- 
dzię zbierał i wysyłał informacje o 
zamkach i warowniach znajdujących 
się na terenach Polski. Szczególnie 
interesują mnie zamki w Niedzicy, 
Czorsztynie i w Malborku. Każdy, 
kto do mnie napisze, dostanie legi- 
tymację. Konrad Dobrzelewski, ul. 
Jagiellońska 74 m. 15, 70-364 Szcze- 
cin. 
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© Mamy po 14 lat i chciałybyśmy. (Astrid, Kaśka, Ania, Moni- 
ka) nawiązać kontakt z młodzieżą mającą podobne zaintereso- 
wania do naszych. Otóż interesujemy się muzyką alternatyw- 
ną. Do naszych ulubionych zespołów, należą: Sztywny Pal Az- 
ji, Kult, Chłopcy z Placu Broni, Formacja Nieżywych Schabuf, 
Kobranocka. Poza tym lubimy słuchać takich wykonawców jak: 
Obywatel G.C., Perfect, Phill Colins. Nie lubimy klasycznych 
wykonawców muzyki młodzieżowej np. Michaela Jacksona, 
A-ha, którzy według nas są mało oryginalni. Prosimy o kontakt 
wszystkich, których zainteresowała nasza propozycja. Podaje- 
my adres grzecznościowy, K. Wardziukiewicz, ul. Jugosłowiań- 
ska 50b/10, 60-301 Poznań; e Mam 10 lat. W zeszłym roku mo- 


ja najlepsza koleżanka wyjechała do Francji. Mówiła, 


że wy- 


jeżdża na trzy lata, ale pobyt może się przedłużyć. Oczywiście 


stale piszemy do siebie listy, ale ja nie potrafię, 
szczerszych chęci, zrewanżować się jej równie pięł 
pondencją. Bardzo tęsknię za Olą. Teraz w szkole 
przeważnie sama, nie mam żadnych przyjaciół. 
koleżanek przyrzekła mi „wieczną przyjaźń” 


mimo naj- 
kną kores- 
siedzę 
Jedna z moich 
„ ale jak do tej po- 


ry nie widać nawet jej symptomów. Tak więc zostałam bez 
przyjaciółki, a bardzo chciałabym mieć bratnią duszę. Może 


któraś z dziewcząt jest w podobnej Sytuacj 


i i chciałaby się ze 


mną zaprzyjaźnić, Dorota Staszewska, ul. Wiśniowa 6, 05-070 
Sulejówek; e Czy istnieje przyjażń między chłopcem a dzie- 


zm 
ZK 
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Co robić, gdy świat 
wali się na głowę? 

Bardzo drogi niebieski pasku, a 
obecnie różowy, chociaż w tym kolorze 
nie jest ci najlepiej!!! 

Powinieneś mieć kolor zielony, bo to 
kolor nadziei 

Na tym skrawku papieru wyrwanym z 
zeszytu męczarni (czyli zeszytu do ma- 
tematyki) zamiast wzorów i trójkątów 
konstrukcyjnych piszę wyznanie. 

Zaczynam szablonowo: Mam 13 lat 
(nieskończone) i chodzę do VI klasy, 
noszę dźwięczne imię Katarzyna, mam 
kasztanowe włosy, orzechowe oczy, 
nieco piegów i jestem wysoka 

A chcę pisać o tym, o czym wszyscy 
wiedzą: o troskach dnia codziennego. 
O tym, że pani od matematyki nic nie 
chce wytłumaczyć, a pani od geogralii 
za szybko dyktuje, że chłopak nie ko- 
cha, zginął długopis, poleciało oczko w 
nowych rajtkach, że jest nowa dwója, 
przyjaciółka się obraża, kłótnia z ma- 
mą, wielka tajemnica obeszła całą kla- 
sę — czyli po prostu — świat wali się 
na głowę. 4 

Jeżeli wszystko to i jeszcze inne 
przytrafią się jednego dnia, to jest go- 
rzej niż źle. Nic tylko siąść i płakać. 
Więc siadłam i zapłakałam, potem 
siadłam i zaczęłam pisać w pamiętni- 
ku, ale on nawet nie westchnął. Zaczę- 
łam więc wymazywać z rozpaczą, ale 
pisałam ołówkiem i to technicznym, 
więc tylko rozmazałam. Siadłam wobec 
tego jeszcze raz i napisałam do ciebie, 
mój drogi pasku. Właśnie teraz, gdy nie 


ką waszego pisma. Do różowego pask 
piszę po raz pierwszy. Z początku n 
chciałam się z n dzielić moim kt 
potem, ale już dłużej tego nie zniosę. 
Mam siostrzeńca, który chodzi do | 
klasy, Cała rodzina szaleje za nim, 8 
mój kochany siostrzeniec wykorzystuje 
to jak się da. Kiedy do nas przychodzi 
(w każdy piątek), dokucza mi, a Ja mu: 
szę siedzieć cichó, bo jestem starsza: 
Gdyby tylko to robił, zniosłabym o 
cierpliwie, zdarzają się gorsze prze! 
cia. Kiedy moi rodzice nie pozwolą mu 
patrzeć na film po godzinie 20.00 7 
złości, że ja mogę patrzeć, udaje, że ja 
go zbiłam. Wcześniej rozdrapuje Sob 
policzek tak, że krew cieknie i płacze, 
moja mama krzyczy, iż nie mam lito 


3 


resem: Agnieszka Tymicka, ul. No- 


wczyną? Proszę o wypowiedź na ten temat, Marzena 
wa 3/27, 78-320 Połczyn-Zdrój. "oe. 


ska, ul. Śniadeckich 35/54, 86-300 Grudziądz. 


MAGICZNE e DEO 


M istrz Twardowski jest posta- 
cią w Polsce sławną. Na jego 
temat napisano kilkanaście utworów 
literackich, o wierszach nie wspomi 
nając. Był bohaterem sztuk teatra|- 
nych, filmów, widowisk dla dzieci 
Czy istniał? 


Legendarny czarnoksiężnik naj- 
prawdopodobniej wcale nie jest po- 
stacią zmyśloną. W renesansowym 
Krakowie przed wiekami rzeczywiś- 
cie przebywał szlachcic, niejako 
pierwowzór Twardowskiego, którego 
tyleż barwne, co tajemnicze życie 
do dzisiaj”wzbudza emocje wśród 
historyków. 


SŁUGA ZAMIENIONY 
W PAJĄKA 


Wizerunki słynnego czarodzieja 
pojawiły się wiele lat po jego śmier- 
ci. Najczęściej przedstawiany jest w 
szlacheckim żupanie, z pasem oz- 
dobionym srebrnymi i złotymi nitka- 
mi, szablą przy boku. Rzadziej wy- 
stępuje jako uczony otoczony taje- 
mniczymi probówkami i starymi 
księgami. Niekiedy towarzyszy mu 
diabeł, w którym znawcy rozpoznają, 
podobiznę Mefistofelesa. Ponoć bez 
pomocy sił nieczystych jego niezwy- 
kłe wyczyny były niemożliwe! 


Literacka fantazja przedstawia na- 
szego bohatera także siedzącego 
okrakiem na Księżycu, jako jeżdźca 
dosiadającego wierzchowca lub sty- 
lizowanego koguta. llustrację taką 
znależć można na przykład w zna- 
nym poemacie Adama Mickiewicza: 
„Pani Twardowska”. 


Badacze próbujący odtworzyć bo- 
gatą biografię Twardowskiego usta- 
lili że był on nie tylko zdolnym 
sztukmistczem, ale także uczonym, 
biegłym zwłaszcza w „wiedzy taje- 
mnej”. Słynny mistrz czarnej magii 
najprawdopodobniej nazywał się 
Lorenz Dhur, pochodził z Niemiec, a 
żył w latach 1517-1573. Jako mło- 


"TB 1001 kłopotów, jakie męczą 
naszych budowlanych, należy mię- 
dzy innymi brak grzejników. Nato- 
miast zachodni budowlani łamią so- 
bie głowy nad tym, jak ukryć trady- 
cyjne kaloryfery, aby nie, szpeciły 
mieszkalnych wnętrz. Najnowszym 
pomysłem w tej dziedzinie jest sy- 
stem ogrzewania nazwany DE- 
CO-THERM. 


_ Zasadniczym jego elementem jest 
15 milimetrowej grubości marmuro- 
wa płyta. Za pomocą epoksydowego 
kleju przytwierdza się ją do ściany. 
"Elektryczne przewody grzejne ukry- 
te są w warstwie lepiszcza i po pod- 


łączeniu prądu rozgrzewają kamien- Ę 


ną płytę do żądanej temperatury. 
Zalety takiego niekonwencjonal- 
nego ogrzewania. to niskie koszty 


wytwarzania grzejnika, prosty mon- 


taż, jak również przyjemny wygląd i 


niewiele miejsca potrzebnego do. 


Jania DECO-THERMU. 

System ten Jest poza tym znacz- 
z rowszy | niż tradycyjne ogrze- 
ry, umieszczane za- 


a 
„ruch powietrza 


dzieniec uczył się na uniwersytocio 
w Wittenbergu, gdzie zgłębiał tajniki 
medycyny, alchemii 1 astrologii 
Później przeniósł się na Akademię 
Krakowską, studiując nauki przyrod 
nicze. Podczas pobytu w Krakowie 
w pełni zademonstrował swój czar 
noksięski kunszt. Za pomocą nie 
zwykłych trików potrafił ponoć prze 
mienić konia w koguta i odwrotnie 
A nazbyt opieszałego w pracy słu 
żącego zamienił w... pająka! 

Sława i popularność Dhura, zna- 
nego pod przybranym, spolszczo- 
nym imieniem .i nazwiskiem — 
Wawrzyniec Twardowski, rosły co- 
raz bardziej. Tłumy gromadziły się 


na jego seansach. Niezwykły talent 
docenił także król Zygmunt August, 
który zaangażował go jako nadwor- 
nego wróżbitę, a następnie podko- 
niuszego. Wspomina o tym królew- 
ski kronikaz Łukasz Górnicki. Naj- 
słynniejszy wyczyn Dhura-Twardow- 
skiego to wyczarowanie 


WIDMA KRÓLOWEJ 


Ten seans odbył się — na życze- 
nie Zygmunta Augusta — w nocy z 
7 na 8 stycznia 1569 roku w Warsza- 
wie, przy zachowaniu całkowitej 
konspiracji. W jednej z zamkowych 
komnat, zwanej „Sienią ciemną”; 
ukazało się widmo zmarłej przed 
kilkunastu laty ukochanej małżonki 
króla — Barbary z Radziwiłłów. 


Prośbę schorowanego monarchy 
Twardowski spełnił używając do te- 
go celu magicznego zwierciadła. 
Przechowywane jest ono do dzisiaj 
w zakrystii parafialnego kościoła w 
Węgrowie na starym Podlasiu. Lus- 
tro sporządzili rzemieślnicy kra- 
kowscy zgodnię z wskazówkami mi- 
strza. Wykonano je ze srebra lub 
angielskiej cyny z domieszką srebra 
i ołowiu. Niezwykłą moc promienio- 
wania i siłę magnetyczną zawdzię- 
cza ponoć temu, że zrobiono je w 
dniu korzystnej konstelacji gwiazd i 


Razem z jego cząsteczkami wirują 
bakterie, wirusy chorobotwórcze, 
drobinki kurzu i brudu. Tą mieszani- 
ną oddycha potem człowiek i wtedy 
łatwo dojść może do infekcji dróg 
oddechowych i innych zakażeń. Po- 
za tym prądy przemieszczającego 
się powietrza łatwo mogą doprowa- 
dzić do przeziębień i schorzeń reu- 
matycznych. 


Zaleta DECO-THERMU bierze się 
stąd, iż ogrzewa on nie powietrze, 
lecz — na drodze promieniowania 
— podwyższa temperaturę okolicz- 
nych ścian, podłogi, sufitu, mebli 
itd. Słowem, działa podobnie jak 
stary, tradycyjny piec kaflowy. 


Podobnym systemem ogrzewania 


_ Jest HOSTA-THERM. Zamiast mar- 
_murowych płyt wykorzystuje on spe- 


cjalną folię plastikową z wtopionymi 
w nią przewodami grzejnymi. Folia. 
ta może być kładziona na podłogę 
lub na ściany. Po przykryciu wykła- 
dziną albo tapetą staje się niewi- 


« doczna. Dodatkową zaletą grzejącej 
_ folii jest bardzo niskie zużycie prą- 


elektrycznego. (mim) 


chodzi z roku 1865 


Portret Barbary z Radziwilłów, nieodżałowa- 


nej żony króla Stanisława Augusta 


Księżyca. Zachował się opis czaro- 
dziejskiego zwierciadła. 


Jest ono z metalu białego, płaskie 
i wysokie cali 22, szerokie cali 19, z 
facetką dookoła, w czarne, szerokie 
staroświeckie ramy oprawne. Jest 
przezroczyste, żadnej skazy na so- 
bie nie mające, rozbite tylko u do- 
u... Mnie się zdaje, że to uszkodze- 
nie nastąpiło od spadnienia zwier- 
ciadła z wysoka, przecież podanie 
miejscowe, za najpewniejsze gło- 
szone, mieć chce, że to studenci 
dwaj ciskali w zwierciadło rozmaity- 
mi rzeczami, dlatego, że w nim uka- 
zywały się rozmaite i przekrzywiają- 
ce ich postacie — opisuje swoje 


wrażenie jeden z XIX-wiecznych 
kronikarzy. 
Zaiste, niezwykłe jest to zwier- 


ciadło. Jednak, 


Mistrz Twardowski Jako uczony. Rysunek po- 


wywoływaniu ducha królowej Barba- 
ry, był to zaledwie rekwizyt pomoc- 
niczy. Doskonale wyreżyserowaną 
przez Twardowskiego rolę widma 
odegrała prawdopodobnie przebra- 
na i ucharakteryzowana mieszczka 
warszawska, łudząco podobna do 
Barbary. W iluzji cudów nie ma, 
chociaż król miał w tej kwestii za- 
pewne odmienne zdanie. 


OSTATNI SEANS 


Twardowski był nie tylko zręcz- 
nym magiem, który  zadziwiał 
sprawnością swego rzemiosła. Po- 
stać to nietuzinkowa: błyskotliwy, 
wykształcony, o nienagannych ma- 
nierach. Zostały po nim dwa rękopi- 
sy: dzieło o magii „Opus magicum'”* 
oraz encyklopedia nauk. Obecnie w 


chowywane są w jednej z bibliotek 
w Sztokholmie. 

Szczególnym poważaniem cieszy 
się mistrz Twardowski u członków 
Krajowego Klubu Iluzjonistów, któ- 
rzy uważają go za pioniera polskiej 


magii. Wielu współczesnych iluzjo- 
nistów z upodobaniem podkreśla 
swój czarnoksięski rodowód. Wroc- 
ławski „IMPART” przygotowuje du- 
że widowisko o życiu legendarnego 
mistrza. Przy dzisiejszej modzie na 
gości z innego świata z wyczarowa- 
niem ducha królowej Barbary nie 
powinno być chyba kłopotów. Cieka- 
we jednak, gdzie reżyser znajdzie 
służącego, który zgodzi się, aby co 
wieczór zamieniano go w pająka...? 


Repr. archiwum i 


wotwłechi ESRU 


jak się sądzi, przy 


Jeden z moich przyjaciół po powrocie z wypra- 
wy w góry Tybetu opowiadał, że niezwykle często 
spotykał na górskich drogach idących mężczyzn 
i.. dziergających na drugach. Dopiero w kraju 
zainteresowany tym zjawiskiem doczytał się, że 
robótki na drutach wymyślili Beduini ze wschod- 
nich pustyń, a miało to miejsce przed trzema ty- 
slącami lat! Najprawdopodobniej zaczęło się to 
od uprzędzenia pierwszej nitki, może z wełny 
owczej, koziej albo i z wielbłądziej. Kolejnym 
etapem było zrobienie pętelki za pomocą niewiel- 
kiego haczyka i przeplatanie pętelek jedna przez 
drugą. Haczyk mógł być wykonany z kości, póź- 
niej z drutu. 

Haczyk był praszydełkiem. Następnie ktoś na- 
winął na kolec, może na drut lub cienki patyk 
wiele pętelek i z pomocą drugiego patyka lub 
drucika zaczął dziergać. Koczowniczy pastucho- 
wie zawsze mieli przy sobie kłębek wełny (uprzę: 
dzionej przez kobiety) oraz druty. To oni wyna- 
leźli metodę wyrabiania okrągłej pięty i niezwy- 
kle gęstego ściegu. Mieli zresztą dużo czasu. Pi|- 
nowanie stad wymagało głównie obecności, ale 
nie absorbowało zbytnio. Kobiety zajęte zbierac- 
twem, pilnowaniem dzieci i przygotowaniem po- 
siłków nie miały czasu na tego rodzaju zajęcia. 
One przędły. 

Sztukę robienia na drutach przywieźli do Euro- 
py chrześcijańscy misjonarze. | tu przez bardzo 
długi okres zajmowali się nią wyłącznie męż- 
czyźni. Średniowieczni rycerze, kiedy nie wybie- 
rali się na wojny, „liczyli oczka”. Amatorów tej 
sztuki z czasem zdystansowali zawodowcy. Utwo- 
rzyli oni związki wtajemniczonych, a były to 
związki zamknięte, do których dostać się wcale 
nie było łatwo. Okres terminowania trwał sześć 
lat, a termin kończył się egzaminem. Kiedy poja- 


wiły się maszyny dziewiarskie, sztukę tę przejęły 
_ kobiety. Ale jak świadczy wyprawa do Tybetu, nie 


w każdym regionie świata mężczyźni z niej zre- 
zanowa, (wm) 


Polsce rozpraw tych nie ma. Prze- 


| 
|| 
JUSTYN OPARA | 
J. Dąbrowski | 
1 


cja 


odmładzająca 
Łuku Triumtalnego 


Kura 


Wzniesiony w latach 1806—1808 przez cesarza Napoleona gi- 
gantyczny pomnik jego zwycięstw — Łuk Triumfalny, zaczął 
się chwiać w posadach. Ta olbrzymia, ważąca 45 tysięcy ton 
budowla wspiera się na podziemnym fundamencie wykonanym 
z 20 tysięcy ton kamieni. Spajająca je w jedną całość zaprawa 
z upływem lat straciła zwięzłość i w efekcie cały monument 
zaczął się osuwać. Jest to proces niedostrzegalny gołym 
okiem, ale dokładna aparatura miernicza wyraźnie wskazuje, > 
że cztery olbrzymie kolumny Łuku odchyliły się od pionu. W 
efekcie coraz częściej zdarzało się w ostatnich latach, że ka- 
mienne freski spadały na dół, granitowe okładziny pękały, sy- 
pać się również zaczęły pamiątkowe tablice, na których wyryto 
wszystkie zwycięskie kampanie cesarza Francuzów. * 

Aby nie doszło do nieszczęśliwego wypadku, Łuk Triumfalny 
otulony został zabezpieczającą siatką, lecz były to oczywiście 
tylko półśrodki. Jeszcze za kadencji poprzedniego prezydenta 
Francji, Giscarda d'Estaing, i z jego inicjatywy, powołany zo- 
stał komitet do ratowania monumentu. Po zebraniu pieniędzy 
przystąpiono do prac mających przywrócić pomnikowi dawną 
świetność. 

Na początku zabrano się za fundamenty. Sporządzono mie- 
szaninę z silikonu oraz mocno wiążącego cementu i wstrzy- 
knięto tę miksturą w podłoże Łuku Triumfalnego. W ten sposób 
kamienny fundament znowu stał się spoistym skalnym blo- 
kiem. 

W drugiej kolejności wyprostowano kolumny. tej wielkiej bu- 
dowli. Operacji tej dokonano za pomocą ponad setki stalowych 
lin. 

Ostatnią fazą prac przy Łuku Triumfalnym, która nastąpi w 
przyszłym roku, będą prace odwadniające, które przeprowadzi 
się w promieniu około 200 metrów od monumentu. Właśnie 
woda okazała się najbardziej niebezpieczna dla tej budowli, 
nawet bardziej niż wstrząsy wywoływane przez metro czy ruch 
samochodowy. 5 

Łuk Triumfalny ma być jak nowy na 14 lipca 1989 roku. kiedy 
przypada 200 rocznica Wielkiej Rewolucji Francuskiej. 

RORZE R ; „ (mim) 


Pierwszy numer sprzedawali gazo- 
clarze — ucharakteryzowani | prze- 
brani. Cały nakład — około 50 eg- 
zemplarzy powlelonych na „xero” 
rozszedł się w ciągu jednej przerwy. 
Kupowali nauczyciele | uczniowie za- 
blerając się od razu do czytania. To 
dodało redakcji zapału do dalszej 
pracy. Od tego momentu „Mandaryn- 
ka” wychodzi regularnie co miesiąc I 
nikt Już nie wyobraża soble życia w 
szkole bez jej wszędobylskich repor- 
terów. 


T. ytuł gazety, jak twierdzą członkowie 
+ redakcji, ma podwójne znaczenie. Po 
pierwsze: smaczna. słodka | soczysta na 
zwa ma przyciągnąć jak największą liczbę 
czytelników. Po drugie: szkoła nr 330, w 
której powstała gazetka, mieści się właś 
nie na ulicy Mandarynki 1. Jest to jedna z 
największych szkół podstawowych w War- 
szawie. Chodzi do niej około 2000 uczniów 
z dzielnicy Natolin. Jest więc dla kogo I o 
czym pisać, ponieważ w tak dużej szkole 
zwykle sporo się dzieje 

Pierwszą stronę zajmują przede wszyst- 
kim najświeższe wiadomości ze szkolnego 
podwórka: nś przykład reportaż z otwarcia 
lzby Pamięci Narodowej, wywiad z panią 
dyretor Elżbietą Krusiewicz na temat obję- 
cia nad szkołą patronatu przez firmę polo- 
nijną „PAAF”, albo migawki z ostatniej dy- 
skoteki 


J eśli trzeba przeprowadzić wywiad, to 
wiadomo, że najlepiej zrobi to Jola Al- 
bm z VI klasy. Lubi rozmawiać z ludźmi i 
zawsze wie o co zapytać. Podobno nigdy 
„nie czuje tremy przed swoimi, nawet naj- 
poważniejszymi, rozmówcami, do których 
zalicza się między innymi naczelnik Dziel- 


nicy Warszawa-Mokotów — pan Henryk 
Bęben 

Marcin i Wojtek Żabińscy — zwani w 
skrócie „Bliżniaki' — specjalizują się w 


krzyżówkach, rebusach i innych łamigłów- 
kach. Najczęściej układają je sami, choć 
czasami przynoszą wyszperane z jakichś 
starych gazet lub książek. W każdym nu- 
merze „Mandarynki” znajduje się krzy- 
zówka, a na autorów prawidłowych rozwią- 
zań czekają zwykle nagrody książkowe ku- 
powane za pieniądze uzyskane ze sprze- 
daży gazetki na terenie szkoły. 

Rubrykę „Psy, koty, ryby i my” wymyśli- 
ła Kinga Weber: — Prawie każde z nas ma 


w domu jakieś ulubione zwierzę, albo bar- 
do chciałoby je mieć. Bardzo ważna jest 
decyzja, jakie zwierzę wybrać na swojego 
towarzysza. Wydaje mi się, że nasza ru- 
bryka może w tym pomóc. Podpowiada 
także, jak zwierzaki pielęgnować, karmić i 
w ogóle rozszerza wiadomości na temat 
naszych pupili. 


Na ostatniej stronie „Mandarynki'* domi- 
nuje rozrywka: humor, ciekawostki. A w 
konturze ogromnego garnka z napisem 
„Gosposia'” drukowane są przepisy kuli- 
narne, oczywiście wypróbowane przez re- 
daktorki w domu lub we wspaniale wypo- 
sażonej szkolnej pracowni z.p.t. Pyszności! 
Placek z owocami, omlet z jabłkami, pącz- 
ki angielskie z twarożku, serowe „„pychot- 
ki” 


en Formuła 1 
w Moskwie? 


p ani Danuta Kozielska 
zespołu redakcyjnego z 
nas jeszcze z planami na kilka 
szych numerów 

— Następne wydanie ,„Mandarynki” p 
święcone będzie wagarom. Jesteśmy w 
trakcie zbierania materiałów. Będzie tro 
chę historii tego, starego jak szkoła, zjawi 
ska oraz wspomnienia nauczycieli o ich 
wagarach. 

— Bardzo trudno namówić naszych na- 
uczycieli na takie zwierzenia. Wygląda na 
to, że większość z nich w ogóle nie waga- 
rowała, w co nie bardzo chce mi się wie- 
rzyć... — wtrąca Rafał Mamiński znany z 
tego, że zawsze musi gdzieś coś wtrącić 

— Potem będziemy pisać reportaże o 
działalności licznych kółek zainteresowań 
w naszej szkole — mówi dalej pani Danu- 
ta. — Mamy tu nawet sekcję kick-boxingu 
prowadzoną przez byłego zawodnika kadry 
narodowej. W jednym z kolejnych nume- 
rów znajdą się także artykuły poświęcone 
wizycie „Mandarynki” w redakcji „Świata 
Młodych". 

Na ten numer czekamy szczególnie nie- 
cierpliwie i obiecujemy wydrukować naj- 
ciekawsze prace naszych młodszych kole- 
gów po piórze o nas. 


J. ZDANOWSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 
i Mieczysław Włodarski 


Na zdjęciach: 

1. Oto zespół redakcyjny w pełnym skła- 
dzie 8 

2. Gorączka opracowywania kolejnego nu- 
meru 

3. Podczas wizyty u nas, w „Świecie Mło- 
dych”, „Mandarynka” poznaje tajemnice 
pracy sekretariatu redakcji 


"4 lamów „MANDARYNKI” 
Że szkolnego podwórka, 
czyli Co u nas słychać | 


*"Alższym miesiącu otwarta zostanie sala 
Ie2ma. Seończą się wreszcie lekcje wi-u na kory- 
* ma być wspaniała: ze stołami do plng-pon- 
©mi. lugtrami na ścianach, aby dziewczyny 

I WSEYĆ BErOPik, 
382 patron — firma „PAAT” zakupiła dla szkoły 
*=dopodobnie powstanie u nas koło mate- 


p me kompalęrowe. 
3 Are o tym, aby nadać naszej szkole imię 
s4 *lnego Nauczania?" — takle pytanie zada- 


115%% uczniom Pani Dyrektor. Nam się wydaje, 
*y pomysł. Uczcimy w ten sposób pamięć 
órzy w czasie drugiej wojny światowej na- 

*0% źycle prowadząc tajne komplety. Poza tym 

fibytmy prewśropodobnie pierwszą szkolą w kraju o 


21904 nadania szkole Imienia będzie miała 
"e" przyszłym roku. 
+ Mamy przyjaciół w Czechosłowacji w miasteczku 


"a Podczas ostatnich wakacji odwiedzili nas na- 
47088 2 tamtejszej szkoły. Planowane są dalsze wl- 

*01'| fewlzyty, także uczniowskie. 
Jola Albin 


Gosposią 


Serowe „pychotki” 


15 dag białego sera rozcieramy z dwiema łyżeczkami 
śmietanki i dodajemy: 

1 łyżeczkę dżemu I cukier puder do smaku, albo 

maliny, truskawki | cukier puder do smaku, albo 

1 łyżeczkę kakao, trochę cukru wanilinowego I cukier 
puder do smaku, albo 

Kogel-mogel | pół łyżeczki cukru wanilinowego. 

Masą smarujemy herbatniki | ... zapraszamy koleżan- 
ki. | 


PSY, KOTY, RYBY I MY 


W naszych małych „M” najwygodniej żyje się chomi- 
kowi. Jest to gryzoń różnie ubarwiony (najrzadsze są al- 
binosy z czerwonymi oczkami). Najlepiej trzymać go w 
klatce z metalową siatką lub w wysokim akwarium wyś- 
clelonym sianem albo wiórami. Zwierzątko poslada na- 
turalną skłonność do wydostania się z pomieszczenia, w 
którym jest zamknięte. Należy uważać, aby nie zaszyło 
się w jakąś dziurę w mieszkaniu i nie przepadło bez 
wieści. 

Lubi warzywa korzeniowe | zielone, owoce, suchy 
chleb, nasiona, ser. Picie nie jest konieczne przy soczy- 
stych warzywach. Zdrowy chomik jest wesoły, reaguje 
na ciche poświstywanie | stukanie w klatkę. 

Uwaga! Przyczyną złego samopoczucia a nawet 
śmierci zwierzątka mogą być ... zbyt długie zęby unie- 
możliwiające jedzenie. Konieczna jest wtedy wizyta u 
weterynarza, który skróci nadmierne uzębienie. 

Chomik żyje 3-4 lata I należy do sympatycznych do- 
mowników. 


Kinga Weber 


Kącik poezji | 
Oda do sznurka 


Och sznurku, mój sznurku, 
Ty Jedyny I niezastąpiony. 
Bez ciebie nie ma życia na podwórku. 
Godzien jesteś królewskiej korony. 

Możesz być czymkolwiek zechcę: 

Do bujania służącą huśtawką, 

Albo lassem,. które rzucam na drzewko. 

Najwspanialszą Jesteś zabawką! 
Czasami możesz Być także skakanką 
(propozycja to dla dziewczyn, rzecz prosta), 
lub (dla chłopców) z krzesłami I flranką 
Tworzyć namiot wesoły Jak wlosna. 

Wanda Romańska z VI a 


SPORT U WSCHODNICEI SĄSIADÓW 


Sofiko Nikoładze (na zdję- 
ciu) ma zaledwie 14 lat i już 
Jest mistrzynią juniorek 


W moskiewskiej dzielnicy Pierwomaj- 
skaja istnieje szkoła, w której jedynym 
przedmiotem jest spadochroniarstwo. 
Chociaż zajęcia odbywają się każdego 


W Budapeszcie znajduje się jedyny w 
krajach socjalistycznych tor do wyścigów 
samochodowych Formuły 1. Koszt budowy 


popołudnia — chętnych nie brakuje. Hungaroringu (z pełnym zapleczem) wy. 
Szkoła jest bardzo popularna zwła- niósł około 20 milionów dolarów. To ogro- 
szcza wśród chłopców, ale na wykłady my wydatek, ale — jak twierdzą Węgrzy — 
i ćwiczenia przychodzą również dzie- już dawno się zwrócił. Przede wszystkin 
wczęta. ze sprzedaży praw do radiowych i telewi- 

Wiele trzeba się nauczyć, zanim ins- zyjnych transmisji, sprzedaży biletów 
truktorzy zezwolą na pierwszy w życiu (głównie turystom zachodnim), reklamy itp. 


Mając to wszystko na uwadze, a także co- 
raz większe zainteresowanie wyścigami 


2 najszybszych samochodów, władze ra- 
ni, batucie trwają okrągły rok. Chociaż dzieckiego sportu rozważają możliwości 


w szkole są znakomici instruktorzy i budowy wyścigowego toru w Moskwie lub 
doskonałe warunki, nie wszyscy wy- w jednym z okolicznych miasteczek. 
trzymują trudy szkolenia. Jednak naj- Międzynarodowa federacja zapropono- 


skok. Teoretyczne wykłady, ćwiczenia 
gimnastyczne na drążkach, równoważ- 


wytrwalsi spełniają swoje marzenia i wała już działaczom ZSRR organizację 
pozostają jej uczniami na długie lata. wyścigów. Radzieccy specjaliści wykonali 
Po powletrznym debiucie doskonalą pierwsze projekty toru (po obejrzeniu trasy 
umiejętności, zdobywają sportowe kla- budapeszteńskiej) i. opracowali wstępne 


kosztorysy budowy. Wszystko wskazuje na 
sy, startują w przeróżnych mistrzo- to, że w najbliższej przyszłości tor ZA 
stwach. Warto jeszcze dodać, że spa- nie wykonany, a moskiewscy sympatycy 


dochroniarze radzieccy zaliczani są do samochodowych wyścigów Formuły 1 obej- 
ścisłej czołówki świata. rzą te pasjonujące zawody. 


Rewelacyjn 
juniorka 


ZSRR. Mieszka w Kutaisi 
(Gruzja). Ta młoda szachistka 
zadebiutowała w 1983 roku w 
zawodach o „Puchar Nadziei 
Gruzji”. Nikt nie spodziewał 
się wówczas, że maleńka i 
mało znana dziewczynka po- 
kona wszystkie uczestniczki 
imprezy. Sofiko nie poprze- 
stała na jednym sukcesie i 
niebawem wywalczyła tytuł 
mistrzyni republiki, a następ- 
nie kraju. Jej rezultaty są po- 
twierdzeniem, że gruzińska 
szkoła szachowa należy do 
najlepszych. 

Trenerką Sofiko jest jej 
matka, również znakomita 
szachistka, a  konsultantką 
ciocia, Maja Cziburdanidze 
— czterokrotna mistrzyni 
świata. Eksperci twierdzą, że 
14-letnia Nikoładze będzie 
odnosić nie mniejsze sukcesy 
od swej słynnej konsultantki. 
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muzyka i słowa 
Jacek Skubikowski 


ot wyprawia kot 


bo koty lubią psoty 
żubr, i bóbr, I łoś 


też mogą zbrolć co: 


NICZN. lecz kto jest mistrzem szkód? 
kwiet e listy prze kto szkód odczuwa głód? 
za koligacjom rodzinnym odpowiedź nie jest długa 


Wilde'a papuga, to papuga 


odpowiedź jest niedługa 


Marty 


łuchała Simona i papuga 
i Kraftwerk. Obok oj- 
IAA papugaa! 
zdobyły piosenki Ref. 
Another Stop". Naj- 


Być może pies i gęś 
ponoszą winy część 
lub kiedyś było tak 

że coś tam zepsuł rak 


pory sukces f 
że wydany prz skie Nagrania. Znajdu- 
dwa przeboje: „You Came" i „Hey Mr 
Płytę tę doskonale chyba wszyscy znacie. 
całości lub we fragmentach była wielokrot 
ana w programach radiowych. Warto przy 
ócić uwagę na Kim Wilde... autorkę tek- 


nograficzny Kim to album 


no, ale, ale, ale kto niszczy stale, stale? 


odpowiedź nie jest długa — 


a przeze mnie w Sopocie o to literackie papuga, to papuga 
ie odparła, że nie jest to kaprys, lecz odpowiedź jest niedługa — 
a dla siebie miejsca na rynku muzycz- papuga 
rym wykonawczo i autorsko. Pytałem także o to, jak papugaal 
pracuje, jak przygotowuje kolejne piosenki. jak one 
powstają. Okazuje się m siada do pianina, albo kto ciągle okiem mruga, 


że K 
wyręczają ją członkow 
nstrumentarium ele 
ale później kając pomysłów ara 
Wilde zdobyła i u nas popularni 

pierw miejsce w plebiscycie. 
i udanym piosenkom 


em wariata kto wciąż struga 
czyja to zasługa 


że tata chodzi zły? 


onicz 


ć, czego dowo 
Myślę, że sukces 
interesującemu re 
Pio. 
miłej 


den 


Rel.: 
Być może pies i gęś... itd. 


Międzynarodowego Festiwalu 


płycie Close” i... sympatycznej Ta piosenka już jutro w Teleranku 


Tradycyjnie odbyły się w Cannes, a nazywają 
się Międzynarodowe Targi Płyt i Wydawnictw 
Muzycznych MIDEM. Jest to impreza przede 
wszystkim dla ludzi zajmujących się zawodowo 
rozrywką. Tegoroczne targi nie były najciekaw- 
sze — koncerty nie zachwycały. Może dlatego. 
że uczestników MIDEM bardziej interesuje arty- 
sta w „konserwie”, czyli na płycie compactowej 
kasecie wideo itd. Nasz Grzegorz Ciechowski 
pojechał do Cannes w roli obserwatora, próbują- 
cego zainteresować sobą zagranicznych kontra- 
hentów. Artur Dutkiewicz wystąpił przed testiwa- 
lową publicznością. 


gów Grzegorza Ciechowskiego i zajmujących się 
nim ZPR-ów. Przekażę je niebawem. 

A propos Grzesia... Obecni w Cannes koledzy 
twierdzą, że jego propozycje artystyczne, choć 
na pewno interesujące, bardzo trudno sprzedać. 
l dodają, że mamy szansę pohandlować Ii tylko 
muzyką poważną, heavy metalem i disco. Cieka- 
we informacje przekazał mni dyrektor artystyczny 
Tonpressu Marek Proniewicz. Otóż w dominację 
płyty compactowej nikt nie wątpi, ale podobno 
firmy tonograficzne nie zrezygnowały z produkcji 
płyt tradycyjnych, winylowych. Mało tego, stają 
się one, jako „białe kruki”, coraz bardziej atrak- 


torskiej w festiwalowej gazecie „Midem News” 
oraz informacja o Międzynarodowym Festiwalu 
Piosenki i Targach Muzycznych w Sopocie. 
Organizatorzy tej imprezy zabiegali o gwiazdy, 
ale... na razie nie chcą jeszcze podawać ich na- 
zwisk 

Na MIDEM od paru lat walczymy, ale... jak do 
tej pory z klepskim skutkiem. Przypomnę, że wy- 
syłaliśmy do Cannes nasze gwiazdy, licząc na 
to, że spodobają się bossom światowej rozrywki, 
ale.. Jakoś po targach zaproszenia do zagra- 
nicznych studiów fonograficznych I telewizyjnych 
nie przychodziły. 


cyjne. Polskie akcenty na MIDEM to zdjęcie Wła- 


Najcieplejsze recenzje zbiera po MIDEM grupa 
dysława Jakubowskiego, dyrektora Agencji Au- 


Womack and Womack... 


Nie znam jeszcze wyników promocyjnych zabie- 


PRZED FINAŁEM... 


„Ogólnopolskiego Młodzieżowego Przeglącu  riosenki, 
przed finałem innym od dotychczasowych — zdań parę wpro- 
wadzenia. Sygnalizowałem już zmianę formuły tej imprezy 
oraz miejsca spotkania finałowego. Odbędzie się ono w Cho- 
rzowie, a konkretnie w Teatrze Muzycznym. W tej chwili trwają 
eliminacje międzywojewódzkie, po których zespoły i soliści po- 
jadą do Chorzowa. Przyjęto zasadę, że z każdej eliminacji pół- 
finałowej (międzywojewódzkiej) jury kwalifikuje czterech wyko- 
nawców. Eliminację dodatkową stanowiły Warsztaty Piosenkar- 
skie w Brzegu. Już się zakończyły i nazwiska (bo to tylko so- 
liści) pierwszych finalistów już znamy, ale... poczekamy na na- 
stępnych. 

2 kwietnia finaliści znajdą się w Chorzowie. Od 3 do 5 bęcą 
trwały zajęcia warsztatowe. Służyć będą przede wszystkim 
starannemu przygotowaniu repertuaru konkursowego, ale tak- 
że, jeśli nie poprawieniu — to przynajmniej wskazaniu niedo- 
statków warsztatowych (dykcja — emisja...). Po tych trzech 
dniach realizatorzy finału zaproponują najlepszym zespołom I 
solistom (58) nagrania radiowe. Do studia zaproszeni zostaną 
także pozostali uczestnicy, by podpatrywali, po raz pierwszy w 
życiu nagrywających, kolegów. 7 i B kwlejnia zaplanowano 
dwa koncerty konkursowe: pierwszy popowy, drugi rockowy. W 
ich drugich częściach wystąpią znani wykonawcy. W nocy z 8 
na 9 kwietnia poznamy werdykt jury. Ci, którzy dokonali na- 
grań radlowych (będą wśród nich zapewne laureaci), 9 kwiet- 
nia poznają studio telewizyjne, gdzie zrealizowany zostanie 
specjalny program. 

Tak mniej więcej wygląda program OMPP. Finalistów przed- 
stawię niebawem, także realizatorów imprezy. ; 


Jeśli przypadkiem zajrzysz do sklepu Centralnej Składnicy 
Harcerskiej | akurat tak się zdarzy, że nie będziesz miał przy 
sobie dwóch milionów na sprzęt komputerowy albo kilkuset ty- 
sięcy na buty, wiązania i narty, nie martw się! Za o wiele 
mniejsze pieniądze, bo za Jedyne 700 złotych, również możesz 
mieć wiele przyjemności. Wystarczy kupić longplay kieleckich 
„Wołosatek'* — od kilku lat Reprezentacyjnego Zespołu Har- 
cerskiej Operacji „Bieszczady 40'. Płyty traflły właśnie do 
sprzedaży w CSH | warto je naprawdę mieć, aby na rajdzie, 
wycieczce, przy ognisku nie przekręcać słów | nie mruczeć 
pod nosem wspaniałych harcerskich | turystycznych piosenek. 
Napisali je w ciągu wielu lat, kieleccy uczestnicy Operacji 
„Bieszczady 40", a niektóre z nich stały się prawdziwymi 
przebojami! Biegnij więc do sklepu i pytaj o płyty „Wołosa- 
tek”, bo 3,5 tysięcznego nakładu na pewno nie wystarczy dla 
wszystkich! (tem) 


> ow _ ” Fot. M. Włodarski 


ę TTN / rm , | r książka pt. „Szkatułka z odkryciami” oraz wy 
|K | M |E | | AI | | | dana niedawnó sensacyjna powieść pt. „Klą 
1 ULYL | [ ł i l twy, mikroby i uczeni” (fot. 2). Książka ta zy 
skala rozgłos w świecie. Korespondenci za 
Zbigniew Święch (fot. 1) krakowski wych. Intereśdje się;historią, archeologią, me araniczni pisali, iż polski autor jest na tropie 
dziennikarz i pisarz jest autorem wielu artyku dycyną i ekologią. Jego pasja to odkrywanie wyjaśnienia wielkiego sekrotu „klątwy farao 
łów, reportaży, a także reżyserem filmów do: przeszłości kultury polskiej. Efektem tych za na”, która ściga badaczy grobowca Tutencha 
kumentalnych i programów popularnonauko: interesowań jest opublikowana w 1985 r mona. Seria nagłych zgonów intryguje świat i 
nie znajduje przekonującego wyjaśnienia 
Okazuje się, żo Wawol też ma swoją zło 
wrogą tajemnicą. Otwarcie grobowca Kazimio 
rza Jagiollończyka I Elżbiety Rakuszanki wy 
wolilo złowrogą moc „klątwy”. Zbigniow 
Święch szuka wyjaśnienia zagadki Czy je 
znalazł? 
Dwa lała temu ekskluzywny nowojorski 
Klub Odkrywców przyjął Z. Świącha w poczet 
swoich członków. Jest ich ok. 3000, w tym po 


za USA tylko 500. Są wśród nich same znako 


mitości, m.in. zdobywca Mount Everestu Ed 
mund Hillary, John Glen amerykański astro 
nauta i Thor Heyerdahl wsławiony wyprawą 
na tratwie Kon-tiki. Członkiem tego klubu jest 


też nasz polarnik prof. Ryszard Schramm 


Fot. CAF 
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Anaboliczny 
alarm 


Państwowy Komitet Sportu ZSRR poin- 
iormował niedawno o wynikach badań an- | 
tydopingowych. Ostatnio skontrolowano 4 
tysiące zawodników. U 47 stwierdzono wy- 
nik pozytywny, a więc korzystanie z ana- 
bolików. Warto dodać, że podobne badania 
prowadzono dużo wcześniej. Np. w latach 
1985-88 ukarano za te wykroczenia 290 
sportowców i trenerów. Sztucznie wzmac- 
niają swój organizm głównie zawodnicy 
spoza krajowej czołówki. Sądzą, że w ten | 
sposób ułatwią sobie awans do grona naj- 
lepszych. 

Po środki dopingujące sięgają także bar- 
dzo młodzi zawodnicy, nawet 14-letni | 
chłopcy. Korzystając z recept wypisywa- | 
nych np. ich rodzicom nabywają leki w ap- 
tękach i sami wyznaczają „odpowiednie”' 
dawki. Ta bezmyślna moda na mistrzostwo 
zatacza wśród nastolatków coraz szersze 
kręgi. Aby temu zapobiec, uniemożliwi się 
już wkrótce w ZSRR swobodne kupowanie 
pewnej grupy lekarstw. Zwiększy się też 
kary dla sportowców (z dożywotnią dys- | 
«walifikacją włącznie) za korzystanie z nie- | 
dozwolonych medykamentów. 


Jej zwycięstwo podczas seulskich igrzysk zdu- 
miało wielu ekspertów gimnastyki. Powszechnie 
spodziewano się sukcesu Mariny, ale nikt nie 
przypuszczał, że osiągnie ona tak znakomity wy- 
nik. Reprezentantka ZSRR w sześciu swoich wy- 
stępach zdobyła maksymalną liczbę punktów — 
uzyskała ich sześćdziesiąt na sześćdziesiąt moż- 
liwych do zdobycia. Tego rekordu nie można 
więc poprawić — można go jedynie powtórzyć 
Ale jest to wyjątkowo trudneszadanie. 


. 

Plany Mariny Łobacz 
ER NIŻ ć Czołowe sportowe gazety europejskie doko- 
nują obecnie przeróżnych klasyfikacji narodo- 
wych drużyn za ubiegły rok. Bilansują też 
osiągnięcia piłkarzy. W ocenie niemal wszyst- 
kich specjalistów najlepszą jedenastką konty- 
nentu był zespół Holandii. „Pomarańczowi 
zdobyli przecież mistrzostwo Europy, a Ba- 
sten, Gullit i Rijkaard zajęli pierwsze lokaty w 
plebiscycie „France Footbal" na czołowych 
zawodników kontynentu. Do sukcesu Holend- 
rów należy też doliczyć wywalczenie przez 
PSV Eindhoven Pucharu Europy 

Druga lokata (również w klasyfikacji 
glądu Sportowego”) przypadła zespołowi 
ZSRR, a trzecia RFN. Stosunkowo słabo wy- 
padli zawsze groźni Duńczycy (13) oraz byli 
mistrzowie kontynentu — Francuzi (15). Klasy- 
fikacyjną tabelę zamykają Cypr i Luksemburg 

A Polacy? Według niektórych ekspertów 
biało-czerwoni znaleźli się w pierwszej dzie- 
siątce europejskich drużyn (biorąc pod uwagę 
tylko wyniki rozegranych spotkań). Ale ubieg- 
łoroczne sukcesy Polaków zbyt wielkich war- 
tości nie mają (z USA, Kanadą i Izraelem) 
„PS'” przyznaje więc im miejsce dwunaste 

Najlepszym strzelcem minionego sezonu 
został Protasow (ZSRR) — 17 goli. Dodać na- 
leży, że jego zespół rozegrał też najwięcej 
meczów — 17. (zp) 


Złota medalistka olimpijska pochodzi z Mińska. 
Jej rodzice nigdy nie byli sportowcami, ale ze- 
zwolili córce na uprawianie gimnastyki. Na salę 
trafiła przypadkowo, kiedy miała 8 lat. Spodobały 
jej się zabawy ze skakanką, piłką, obręczą i 
wstęgą. Zabawy z czasem zmieniły się w ciężkie 
ćwiczenia, ale nie zrezygnowała. Trenerka Gali- 
na Krylenko dość szybko przekonała się, że dzie- 
wczynka ma talent i tak potrzebną w gimnastyce 
wytrwałość. Na olimpijskim podium stanęła Mari- 
na po... dziewięciu latach pracy. 


Prze 


Ale wie, że jej kariera niebawem się skończy. 
Do igrzysk w Barcelonie (1992) raczej nie dotrwa. 
W gimnastyce artystycznej „rządzą'” przecież 
15—17-letnie zawodniczki. Marzy jednak o udanym 
występie w najbliższych mistrzostwach świata i 
zawodzie trenerki, o wychowaniu medalistki olim- 
piady roku 2000. 


— Że szeryf Colding nazywa się Walter Crenlan I sprawuje swa 
funkcję dopiero od półtora roku. 

— Hm, to żadna rewelacja. 

— Pewnie, ale dla mnie rewelacją jest wiadomość, w jakich wa- 
runkach Crenlana wybrano szerytem. Wyobraź sobie, że przed pól- 
tora rokiem Colding I okolica należały do najniebezpieczniejszych 
terenów, jeśli nie w całej Nevadzie, to na pewno w rejonie obslugi- 
wanym przez dyliżans, czyli od Center Polnt aż po Beaver i Thomp- 
son. To są słowa barmana. Na tym obszarze, lecz głównie w okoli- 
cy Colding I w samym Colding, grasowała jakaś banda. Napadall na 
dyliżanse, na samotnych wędrowców, a kilkakrotnie nawet na po- 
ciąg, chociaż linia kolejowa przez Colding nie przebiega. | oto 
przed półtora rokiem, a może nawet nieco wcześniej, przybył tam 
Walter Crenian w towarzystwie dwu jeszcze ludzi. Zgłosił się do 
miejscowego szeryfa, który nie umial opanować sytuacji, I zapropo- 
nowal mu pomoc. - 

— Na Jakich warunkach? 

— Tego nie wiem. Ale podobno w kilka tygodni po przybyciu 
ODPO zee. rasta bandy 


tejszy szeryf radził ominąć Colding? Hm... być może — zacząłem 
niepewnie i zaraz parsknąłem śmiechem — nie, to niemożliwe! 

Karol również się roześmiał. 

— Zgaduję — powiedział — o czym myślisz. Że tutejszy szeryt 
był w zmowie z bandytami, stąd jego niechęć do Creniana. Ale to 
absurd! Gdyby tak było, dawo by już stąd czmychnął z lęku przed 
zdemaskowaniem 

— Na pewno absurd — zgodziłem się. — Niekiedy człowiekowi 
głupie myśli przychodzą do głowy. 

— Podejrzliwość bywa czasem zaletą, lecz w tym przypadku jest 
bezzasadna. Przecież ominięcie przez nas Colding nie wyrządzi ża- 
dnej szkody, ba, nawet przykrości tamtejszemu szeryfowi. Może 
właśnie nasza wizyta... 

— 0 czym myślisz, Karolu! 

— O niczym konkretnym, lecz doświadczenie nauczyło mnie, że 
na Dzikim Zachodzie trafiają się niespodzianki, o których ludziom 
wschodnich stanów nawet się nie śni. . 

— Chyba przesadzasz — zaoponowałem nie przypuszczając, że 
w niedługim czasie slowa Karola sprawdzą się niczym proroctwo. 

Zjawił się kelner z porcjami antylopiej pieczeni, która smakowała 
jak... wołowina. Sala stopniowo zapełniała się. Wkrótce goście ob- 
sledli wszystkie stoliki, mur pleców zasłaniał bufet. Zapalono wiszą- 
ce pod sufliem lampy. Gwar rozmów przegnał ciszę. Siwe pasma 
dymu z fajek | cygar powoli zasnuwały kłębiącą się mglą cale po- 
mleszczenie. Aż trudno bylo oddychać. 

— Uciekajmy stąd — zaproponowałem przełknąwszy ostatni kęs 
pleczeni. — Jeszcze chwila, a udusimy się. 

Zapłaciliśmy kelnerowi I uciekll na górę. W korytarzu zawieszona 
na ścianie mała lampka naftowa rzucała krąg mdłego światła, nie 
rozpraszając wieczornego mroku. 

W pokoju bylo nieco widniej — blask księżyca e smugą wpa- 
dał z szyby znacząc na podlodze srebrną ścieżkę. 

W zaa rioz Św na ullcę. Blado migotały światełka domów, 
a księżyc wydobywał z ciemności zaledwie fragmenty drogi. 

— Zapalić lampę? — zapytał Karol. 

- Po co? GIessć onjski Mato wziąłeś ze sobą książkę? — za- 
żartowałem. Popatrz na księżyc, jego blask jest ładniejszy od kop- 
cące| naftówki. Idę spać. Jutro czeka nas ciężki dzień. 

Karol jeszcze sterczał przy oknie, gdy sen skieli mi powieki. 


Obudziłem się szarpany za ramię przez mego przyjaciela. Taki 
miał nieprzyjemny zwyczaj budzenia. 

— (o się stało? — mruknąłem otwierając oczy. +« 

— Dokąd będziesz się wylegiwał? Mamy mnóstwo spraw do za- 
łatwienia. Ubieraj się, schodzimy na śniadanie. 

Zerknąłem w stronę okna — paliły się za nim pierwsze zorze 
świtu. 

— Karolu, zastanów się. Śniadanie o tej porze? Barman na pew- 
no jeszcze śpi, kucharz przewraca się na drugi bok. Nie wstanę 
wcześniej niż za dwie godziny. Dobranoc! 

Otuliłem się pledem i głowę przyłożyłem do poduszki. Jeszcze 
uslyszalem, jak Karol wychodzi z pokoju i zamyka drzwi. Kiedy 
wrócił, nie wiem, bo dał mi spokój do siódmej. Była to akurat odpo- 
wiednia pora na śniadanie. 

W pustej salce na dole pachniało kawą i smażonym boczkiem. 
Sam barman przyniósł nam właśnie jajka na boczku, pachnącą ka- 
wę I jeszcze grzanki. Cóż za pyszne jedzenie! Uwinęliśmy się z nim 
szybko, po czym zabraliśmy z pokoju uprzęż dla koni, a Karol uparł 
się, by wziąć również broń: winchestera i remingtona. Wyszliśmy 
na ulicę obładowani niczym przysłowiowe wielbłądy. Słońce |uż 
zdążyło się wdrapać na bezchmurne niebo i gorącymi promieniami 
oświetlało całe Center Point, na szczęście lekki wietrzyk orzeżwial 
powietrze. Byłoby jeszcze przyjemniej, gdyby nie kurz wznoszący 
się spod kół ciężarowych wozów i kopyt końskich. 

Tu | tam kroczyli samotni przechodnie, a od czasu do czasu mijał 
nas kowboj popędzający stadko dlugonogich krów, 

Jak się okazało, Karolowy kowal mieszkał na przeciwległym 
krańcu miasteczka, które rozciągało się chyba na milę* długim pas- 
mem zabudowań. Mila to niewielka odległość nawet dla kiepskiego 
piechura. Ale spróbuj ją przebyć obciążony siodłem z jukami i całą 
końską uprzężą, a na dodatek z przewleszonym przez ramię win- 
chesterem! Wówczas przekonasz sli Jak czas się dłuży I ile potu z 
ciebl le wyciśnie, nim dojdziesz do celu. 

Nigdy nie bylem dobrym piechurem, wyprawy z Irolem ra- 
lem zwykle na końskim grzbiecie, toteż wół obroża Anię 
wygodę wędrówki. Nic więc dziwnego, że do krańców Center Point 
dotariem spocony jak mysz | prawie powłócząc nogami. 


Cdn. 


* Mila — 1600,34 m 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem w jedną 
całość te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy ukła. 
dają Ci się już w jakiś obraz? Teraz weż ołówek lub mazak i starannie 
zamaluj te zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, 
bo na tym polega nasz teatr cieni 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane 
są matematyczne działania na liczbach. Każ- 
dy: rysuneczek to jedna cyfra Powtarzające 
się w tym układzie takie same rysuneczki oz- 
naczają powtarzające się takie same cyfry 
Działania wykonujemy zgodnie z ich znakami 
zarówno w kierunku poziomym jak i piono- 


MMN- SE-0BM 
SAX: MA- HM 
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Poprowadź dwie linie łączące jeden z oznaczo- 
nych punktów z dwoma innymi tak, aby w każdym z 
trzech powstałych pól znalazło się po 10 osób. Za- 
pisz numery punktów i porównaj swoje rozwiązanie 
z tym, które ukaże się za tydzień. 


Odgadnij 9 wyrazów sześcioliterowych i wpisz je do pio- 
nowych kolumn górnego diagramu. Następnie przenieś 
wszystkie litery do dolnego diagramu i rzędami odczytaj 
rozwiązanie — myśl Jana Kurczaba. Rozwiązanie prześlij 
w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod adresem: „„Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, ..Zadanie 
premiowane nr 716". r 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu na- 
gród. 

2) imię Plater, sławnej uczestniczki powstania listopado- 
wego, 10) zabawa urządzana pod gołym niebem, zwykle w 
dniu jakiegoś święta, 26) świątynia muzułmańska, 11) sąd, 
pogląd, 12) struga, rzeczka, 24) suw tłoka silnika spalino- 
wego, przy którym następuje napełnienie cylindra mieszan- 
ką paliwowo-powietrzną, 45) schwytanie, np. zbiega, prze- 
stępcy, 15) kubeł, 43) obszar wzniesiony powyżej 300 m 
n.p.m., o słabo zróżnicowanej powierzchni. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 710 
z 6 numeru „Świata Młodych” z dnia 14.01.1989 r. 
Żadne kłamstwo nie doczeka starości. 
Poziomo: żabka, nerka, kłaki, rurka, chart, stonki, etażerka, roleta 
szybka, samotnik, zwitek, grono, ekler, ośnik, ucisk, tkacz. 
Pionowo: gnicie, armata, żart, bera, akant, Damen, piski, wrzask, 
Sarema, odlot, kotki, Tczew, żabot, neolit, klocki, zwrot, ikona, efekt, 
alka, gruz. 
Nagrody wylosowali: 
Piotr Białek — Kraków, Katarzyna Klasa — Gdańsk, Aneta Kossa- 
kowska — Sokołów Podl., Maciej Piechowiak — Piła, Tomasz Pla- 
szczyk — Pietrzwałd, Patrycja Smoleń — Wojkówka, Sylwia Sowa 
— Kraśnik, Maciej Stolarski — Gdynia, Piotr Trzaskalski — Przywo- 
dzie, Anna Wypich — Bydgoszcz. 
ę Na rysunku znajdują się dwie „białe dziury” (A,B), w które należy 


Taki człowiek jest potrzebny 
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ktydy, o dziwo, nie pokrytej jeszcze 
pokrywą lodową. 

Są to rzeczy na razie niewytłuma- 
czalne. | właśnie tu ma pole do po- 
pisu Daniken i jemu podobni. Nie 
mogę więc krytykować Danikena, że 
podejmuje próbę wytłumaczenia 
tych spraw. Jedyny zarzut to ten, że 
robi to troszkę pod publiczkę. Lu- 
dzie pragną niesamowitych i taje- 
mniczych rzeczy, więc dostają je. 
Ale czy sama starożytność nie jest 
tajemnicza? Dla wielu właśnie taką 
się jawi. Bo czyż nie przeszywa 
człowieka dziwny dreszcz, kiedy og- 
ląda potężne piramidy w Gizeh? A 
kiedy pomyśli, że mają około 5000 
lat, pyta sam siebie; kto je zbudo- 


- wał? Ludzie? 


O procesie budowy piramid mo- 


" żemy przeczytać u Herodota w Il 


księdzie „Dziejów”, a także mówią 
o tym źródła egipskie, ba znalezio- 
ne zostały w kamieniołomach na- 
rzędzia kamieniarzy i papirusowe li- 
ny, którymi wydobywano skalne blo- 
ki. Mimo to nie wszyscy chcą uwie- 
rzyć, że zbudowali to ludzie tyle ty- 
sięcy lat temu, przy takim niskim 
poziomie techniki. Daniken zatem 
zaspokaja te oczekiwania, sprawia, 
że nasze ludzkie dzieje stają się 
bardziej interesujące i tajemnicze. 
Nasuwa się teraz pytanie: Czy te 
hipotezy Danikena nie czynią zamę- 
tu w umyśle przeciętnego czytelni- 
ka? Myślę, że nie. Daniken jest ra- 
czej wspaniałym propagatorem sta- 
rożytności. Ludzie, którzy nigdy nie 
wzięliby do ręki podręcznika historii 
starożytnej, dzięki Dźnikenowi do- 
wiadują się o cudach antycznego 
świata. Jeśli więc, chociaż jeden na 


ny Sianisiaw Borowiećki tel. 21-15-61, 


stu zaciekawi się starożytnością i 
przeczyta książki traktujące te tema- 
ty bardziej naukowo, będzie to nie- 
wątpliwie jeszcze jeden sukces 
Danikena. 


Dodam jeszcze, że podczas gdy 
możemy dowiedzieć się coś nie coś 
o monumentalnych i zadziwiających 
budowlach w Baalbek w książkach 
Danikena, to „Encyklopedia kultury 
antycznej" nawet nie podaje takiego 
hasła. 


Zachęcam więc do czytania ksią- 
żek autora „Powrotu do przeszłoś- 
ci” ale nie traktowania ich zbyt se- 
rio. 


Krzyszto Morta 
ul. Wrocławska 60b/4 
63-400 Ostrów Wikp. 
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wpasować po jednym krążku spośród ośmiu przedstawionych tak, aby 
uzupełniały rysunek. 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


UKŁADANKA: nr. 2. UŁÓŻ SAM: kwadrat | — magma, at. 7907 38— 754 
las, glejt, major, astry; I| — cnota, nocek, ocena, tenor, aka- 546 : 13= 42 
ra; III — klasa, Lagos, agent, sonda, astat. CO JESZCZE: fi- m 


let — złocona ozdobna linia na oprawie książki. TAJEMNI- ZA EASOAJA 


CZE DZIAŁANIA: 


UŚMIECH NUMERU 

PANI MĄDRALOWA zapisała się na kurs jazdy. Siada po raz plerwszy za 
kierownicą I mówi do Instruktora: $ 

— Zupełnie nie rozumiem, dlaczego w tym lusterku nie mam widzieć 
siebie, tylko jakleś pędzące na nas z tyłu samochody...? 

RODZINA MĄDRALÓW je obiad w restauracyjnym ogródku, po którym 
szwęda się mały zglodniały psiak. W pewnym momencie małemu Mądrali 
spada na ziemię kotlet z talerza. Mały patrzy zaniepokojony na zbliżające- 
go się psiaka, ale ojciec go uspokaja: 

— Nle bój się, nie zje ci, twój kotlet trzymam pod butem... 


la nr 1153-201478-139-11. _ DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
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Nie zamówionych mi 

nie zwraca. Ogłoszenia przyjmuj 

cja Wydawnictw Poradniczych i Reklamy, 
ml. Stanów Zjednoczonych 53, 04-028 
Warszawa, tel. 13-20-40 do 49, wewn. 
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da 


WYDAWCA: RSW „Pi jsiążka-Ruch'", 
A J| Wydawnicza, 

Stanów Zjednoczo- 

Dyrektor 10-41-22, 


-Książka-Ruch'* oraz urzędy 


lady Graficzne „Dom Słowa 
Polskiego” — Warszawa 
Zam. 577/G/89. A-62 


„PI Książka-Ruch'' w Łodzi 
Zam. 298/89 
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Dziś jeszcze jedna wypowiedź na 
temat Ericha von Danikena, z którą 
zgadzam slę prawie w całości. 
Krzysztof zadaje pytanie: „Czy hipo- 
/ tezy Danikena nie czynią zamętu w 
_ umyśle. przeciętnego czytelnika” i 
| odpowlada, że nie czynią. Otóż nie 
bylbym tego taki pewny. Wielu, 
_ szczególnie młodych ludzi nic, lub 
_ prawie nic na temat starożylności 
nie przeczytało, a jedyną wiedzę o 
tym okresie dziejów czerpie z lektu- 


człowiek 


jest potrzebny 


nus 


Na początku chciałbym zasygnali- 
zować, że jestem nowym czytelni- 
kiem „TOMIKA'', oczywiście i jego 
sympatykiem, i wielbicielem. W 
moim pierwszym artykule pragnę 
omówić (po krótce, oczywiście) dru- 
gą wg oddalenia od Słońca planetę 
Układu Słonecznego, czyli Wenus 
Jest ona bardzo ciekawa, obfituje w 
liczne tajemnice i zagadki. Według 
pierwszych kolorowych zdjęć wyko- 
nanych na Wenus okazało się, że 
powierzchnię jej pokrywają wielkie 


spłaszczone bryły ciemnoszarego 
materiału skalnego o porowatej 
strukturze. Widać też ostre krawę- 
dzie skał częściowo przysypane pia- 
skiem lub pyłem. Między kamienia- 
mi znajdują się drobnoziarniste bru- 
natne okruchy skalne. Tak. właśnie 
powinna wyglądać lawa wietrzejąca 
wskutek chemicznego oddziaływa- 
nla bardzo gorącej atmosfery. 
Według najnowszych badań pla- 
neta Wenus otoczona jest pła- 
szczem obłoków do wysokości 


POZEGNAJ 


GZM 


49-65 km oraz występującymi nad i 
pod nimi mgłami. Prowadzone z 
Ziemi obserwacje spektroskopowe 
dowiodły, że głównym składnikiem 
obłoków są krople stężonego kwasu 
siarkowego a w niższych partiach 
mogą to być krople | cząstki zesta- 
lonej siarki. 

Interesującą hipotezę występowa- 
nia w przeszłości wody na Wenus 
postawił w 1981 roku na konferencji 
poświęconej badaniom tej planety, 
dr Th. Donahue. Kwas slarkowy, 
zdaniem Donahue, powinien wyka- 
zać wystarczające ślady wody na 
Wenus. Między innymi ze stosunku 
zawartości wodoru do deuteru (izo- 


topowa odmiana wodoru) można o- 
kreślić czy zawsze brak było wody 
na tej planecie, czy też występowa- 
ła kiedyś choćby w niewielkiej iloś- 
cl. Lekki wodór mógł się łatwiej 
ulotnić z nagrzanej atmosfery plane- 
ty w przestrzeń międzypianetarną 
niż cięższy deuter. Dlatego właśnie 
w ciągu ewolucji planety woda tam 
występująca powinna z czasem za- 
wierać coraz więcej deuteru w 
przeciwieństwie do wody znajdują- 
cej się na chłodniejszej planecie 
np. na Ziemi. Inne badania wykaza- 
ły obecność śladów pary wodnej, a 
szczegółowe ich zbadanie dowiodło 
nam, że woda na Wenus jest znacz- 
nie bogatsza w deuter niż na Ziemi. 
Stosunek ilościowy izotopu deuteru 
do wodoru na Wenus wynosi 0,016, 
podczas gdy w wodzie ziemskiej tyl- 
ko 0,00015. Stąd wniosek, że na We- 
nus było kiedyś sporo wody, do cza- 
su zmiany kllmatu na bardzo gorą- 
cy. Naukowcy twierdzą, że woda 
mogła występować w ilości 30% 
ziemskich zasobów ale | to wystar- 
czyłoby dla utworzenia dużych 
zblorników wodnych | systemów 
rzecznych. Mariusz Korzeniowski 
ul. Stachiewicza 31/61 

30-303 Kraków 


Tak wygląda dość duży fragment 
północnej półkuli Wenus. Rysunek 
ten powstał na podstawie dziesiąt- 
ków sondowań planety za pomocą 
lal elektromagnetycznych z orbity 
wokółwenusjańskiej. Widoczne ur- 
wiska przedstawiają różnice pozlo- 
mów rzędu kilku tysięcy metrów 


Nazywam się Krzysztof Morta i 
podobnie jak Robert Rogoziński je- 
stem z Ostrowa Wlkp. Chciałbym 
także zająć jakieś stanowisko wo- 
bec Ericha von Danikena. Tym bar- 
dziej, że zajmuję się historią staro- 
żytną, a szczególnie zagadkami sta- 
rożytności. 

* 
Nie chciałbym wypaść tu Jako 


obrońca stwierdzeń Danikena, ale 
pragnę wykazać, że mimo to, Iż nie 
zgadzam się z tym, co Daniken pl- 
sze, taki człowiek jak on jest po- 
trzebny. Robert pokazał nam, jak 
nauka potrafi obalać poglądy tego 
szwajcarskiego hotelarza. Rzeczy- 
wiście, wiele teorii Danikena jest po 
prostu bzdurami, są śmiesznie udo- 
kumentowane. Sam Danlken widząc, 


że dawna jego hipoteża nie utrzyma 
się długo wobec dowodów, które 
przedstawia nauka, dyskretnie ma- 
newrując zmieniał jej sens, tak aby 
mogła śmielej się bronić. Czasami 
jednak musiał całkiem kapitulować. 

Jednak niektórych jego teorii na- 
uka nie jest w stanie (przynajmniej 
na razie) obalić. Sprawa jest tego 
rodzaju, że są takie przypadki, 


gdzie na razie wytłumaczenie, „iż to 
zrobili kosmici, jest jedynym wytłu- 
maczeniem. Oczywiście nauka od- 
rzuca takie przypuszczenie, zosta- 
wiając sprawę otwartą. Bo | jak wy- 
tłumaczyć zadziwiającą wiedzą Do- 
gonów o kosmosie, jak wytłumaczyć 
Istnienie starych map  Antar- 
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